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6 -letni plan rozwoju gospodarczego 
i budowy podstaw Socjalizmu w Polsce
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wzajemnych stosunków ekonomicznych z ZSRR  

i krajami demokracji ludowe!

W rezultacie przewidziane­

go rozwoju sił wytwórczych,
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rozwój dotąd odbywał się, a w 
okresie planu 6-letniego będzie 
jeszcze szybciej odbywać się, 
jako rozwój ku socjalizmowi.

Towarzysz Stalin na XVI 
zjeździe WKP(b), mówiąc o 
wyższości radzieckiej gospo­
darki nad kapitalistyczną, ja­
ko jedną z ważnych cech tej 
wyższości wymienił zagadnie­
nie rozdziału dochodu narodo­
wego. Towarzysz Stalin pisał, 
że przy radzieckim systemie 
gospodarki „rozdział dochodu 
narodowego odbywa się nie w
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brobytu materialnego robotni­
ków i chłopów w ZSRR“.

Jak się przedstawia sprawa 
podziału dochodu narodowego
i udziału w nim klas wyzyski­
waczy u nas w Polsce?

W 1947 r. pomimo przepro­
wadzenia reformy rolnej i na­
cjonalizacji wielkiego i śre­
dniego przemysłu i pomimo 
rozgromienia obszarników i ka­
pitalistów, elementy kapitali­
styczne miejskie i wiejskie 
przywłaszczały sobie jeszcze 22 
proc. dochodu narodowego.
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stowi drobnego przemy­
słu uspołecznionego, udział 
sektora socjalistycznego w ca­
łokształcie produkcji przemy­
słu i rzemiosła wzrośnie z oko­
ło 89 w roku 1949 — do około 
99 w r. 1955. Pozostały 1 proc. 
przypadnie na drobnotowarową 
gospodarkę rzemieślniczą, a 
ewentualny udział produkcji 
kapitalistycznej zostanie spro­
wadzony do odsetków procenta.

W ten sposób zagadnienie 
„kto kogo“ na terenie przemy­
słu jest już całkowicie roz­
strzygnięte.
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wych teatrów i ’ kin. Zwłaszcza ! 
szybko wzrośnie liczba kin sta­
łych na wsi, których liczba sie- i 
gnie 3.300 jednostek, tj. wzro­
śnie 22-krotnie. Tak, pomijając 
zagadnienia szkolenia nowych 
kadr i podnoszenia kwalifika­
cji zawodowych oraz zagadnie- j 
nia zapewnienia wszechstronne ' 
go rozwoju oświaty, o których > 
w oddzielnym referacie bedzie 
mówił towarzysz Nowak, przed 
stawia sie Sześcioletni Plan w 
zakresie podniesienia dobroby­
tu materialnego i kulturalnego*, 
ludności. . _ i
(Dok. w numerze jutrzejszym*
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Obrót towarowy

Inwestycje i budownictwo
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W związku ze wzrostem ẑatrud

fundusz płac w gospodarce so­
cjalistycznej, w ciaeu 6-lecia 
wzrośnie przeszło dwukrotnie, 
licząc w cenach porównywal­
nych. Wzrost stopy żvciowei 
mało i średniorolnych chłopów 
odbywać sie bedzie poprzez 
wszechstronny rozwój produk­
cji ich gospodarstw i poprzez 
jeszcze szybszy wzrost oroduk- 
cji towarowej, zbywanej po o- 
płacalnych i rentownych ce-

Wydatną role w podniesie­
niu stopy życiowej małorol-
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Menie bediie ^siad^ła  także b^
rejonach przemysłowych Gór­
nego Ślaska i Łodzi, dla zaopa­
trzenia ludności i przemysłu w 
wodę.

Poważne nakłady przeznaczo­
ne sa również na ulepszenie ko­
munikacji miejskiej i na utwo­
rzenie jej w szeregu miast, do­
tychczas miejskiej komunikacji 
nie posiadających.

Poważne zmiany na lepsze 
w okresie sześciolecia zajdą w 
zakresie rozwoju soołecznei 
służby zdrowia. Liczba łóżek 
szpitalnych wzrośnie w okresie

Plan podniesienia dobrobytu materialnego 
i kulturalnego ludności
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Jeżeli chodzi o handel, to 
fakt osiągnięcia już obecnie 
70 proc. obrotów detalu przez 
handel socjalistyczny i 1̂00

stócS, W Jułaków^m am y^t



Szczerzą

N abytk i
' Ziemia DolnegJ Śląska — 

kraina zabytków. Mamy 
dia men szacunek i serce. /• 
pietyzmem odbudowujemy ko 
ścioiy z czasów piastowskich, 
a Rząd na ten cel nie żałuje 
grosza, choć wobec ogromu za 
dań, jakie stoją przed odbudo 
wą — grosza tego nigdy nie 
jest dość. Otoczyliśmy naj­
czulszą opieką Ratusz wro­
cławski — jeden z najpięk­
niejszych po Wawelu pomni­
ków architektury świeckiej w 
Polsce.

Ale są jeszcze inne zabytki, 
o które mało jeszcze dbamy. 
Czy o dębie Piotra Wlosta na 
Biskupinie wiemy wszyscy? 
Czyśmy wszyscy go oglądali? 
A przecież jest to pomnik w 
całym tego słowa znaczeniu 
j to pomnik wspaniały!

Więcej jest zabytków tego 
rodzaju. I każdy z nich czy 
ma 100, czy 300 lat, jest jed­
nakowo polski skoro na pol­
skiej wyrósł ziemi. A jednak 
ile pięknych lip ma we Wro­
cławiu pozdzieraną korę, w 
ile drzew odwiecznych wbija 
się gwoździe, gdy tymczasem 
należy im się nieraz... ogro-

Zrewidujmy nasz stosunek 
'do wiekowych drzew. Szanuj­
my piękne pomniki ziemi Slą- 
skiej.

Sułek

Trzeba zza papierków wyiść do człowieka

Załoga Ubezpieczali* Społecznej
usprawnia metodę pracy

Odbyło się zebranie w gmp 
chu Ubezpieczalni Społecznej 
kilkuset pracowników Ubez­
pieczalni Społecznej i Zakła­
du Ubezpieczeń Społecznych. 
Wziął w nim udział naczelnik 
Zakładu Ubezpieczeń Społecz 
nych z Warszawy, ob. Drukier 
i wygłosił zasadniczy referat 
na temat obecnej sytuacji po­
litycznej, przechodząc następ­
nie do omówienia zadań zwią 
zanych z wykonanie:^ Planu 
6-letniego. Pracownicy insty­
tucji społecznych i służby 
zdrowia każdego dnia mają 
bezpośredni kontakt z ludźmi 
pracy i powinni otaczać ich 
jak najserdeczniejszą opieką.

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
’ ■ Piękne dywany kwietne na 
plantach wzdłuż Alei Słowac- 

. kiego są prawdziwą ozdoba mia 
sta, podziwianą na tej ruchli­
wej ulicy.

■ Wielki warsztat kamiemar 
ski po raz drugi utworzył sie 
przed głównym wejściem do 
gmachu Wojewódzkiej Rady Na

' rodowej. Tym razem obrabia­
ny jest piaskowiec na westibul 
gmachu.

■ Plac Młodzieżowy przez 
niedzielę oglądany był przez tu 
Dian pyłu. Buldożer pastwił się 
nad wzgórzami gruzu, który ła 
dowali na lory kolejowe liczni 
wrocławianie, w trybie akcji 
społecznej porządkujący plac 
pod wystawą Planu 6-letniego.

■ Wreszcie ustawiono na 
miejsce wielkie bloki kamien­
ne nad Odra, koło Mostu Uni-

, wersyteckiego. Bloki po rozłu-

paniu przez pociski groziły u- 
paAiem na dno rzeczne. Wczo 
raj kilku robotnikow z trudem 
zdołało bloki ustawić. Zamoco­
wano je już cementem. Pracy 
przyglądało się wiele osób.

■ Komisje dzielnicowe 2-ga 
i 9-ta zbierają sie razem w dn. 
18 lipca o godz. 18 w świetlicy 
PPB przy ul. Witosa 11. Prócz 
przewodniczących, zastępców i 
sekretarzy Komitetów Bloko­
wych wezmą udział w zebraniu 
administratorzy rejonowi Za­

rządu Nieruchomości Miej-

n Sekcja taksówkarzy zwo­
łała członków na zebranie w 
dniu dzisiejszym o godz. 13-tej 
do lokalu przy ul. Bossak-Hau- 
kego 32. Obecność na zebraniu 
sekcja uznała za obowiązująca 
wszystkich członków.
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W  B a rz e  R y b n y m
Warunki spożywania potraw w barze rybnym w 

Rynku nie zawsze odpowiadają zasadom higieny. Stare­
go systemu ręczna winda zamiast elektrycznej (do poda­
wania potraw z kuchni na I  piętrze) wciąi się psuje mimo 
kilkakrotnych, reperacji, co naraża pomocniczy personel 
kucharski do noszenia potraw na małych tacach po krę­
tych i tak ciasnych schodach, że Z osoby nie mogą się 
wyminąć.

A przecież po tychże ciasnych schodach trzeba co 
chwilę odnosić wszelkie naczynia zastawy stoiowej do 
kuchni celem mycia i podawania dalszych dań. Proszę 
obliczyć ile to razy trzeba przejść do góry i na dół, żeby 
obsłużyć parę tysięcy gości dziennie, skoro samych obia­
dów wydaje się co dzień od 500 do 900, nie licząc porcji

Najpikantniejsze ze wszystkiego jest to, że wszystkie 
potrawy z kuchni trzeba prze nosić kilka kroków przez pod­
wórze, a następnie przez... ubikację!

Na podwórzu, pełno odpadków z ryb, ości itp., które 
stanowią podatną wylęgarnię dla much oraz zapychają 
studzienkę kanałową, (y). _________________________ ____

Interesantem TJbezpieczalni 
Społecznej jest człowiek cho­
ry, który równocześnie jest 
żywicielem rodziny 1 jednym 
z budowniczych Polski Ludo­
wej. Człowieka tego trzeba 
wyleczyć szybko i dobrze. Wy 
konanie tego zadania zależy 
niemal w równym stopniu 
od lekarza jak i od wszyst­
kich pracowników Ubezpie- 
czalni Społecznej: woźnego,
udzielającego informacji, u- 
rzędnika ewidencji itd. itd.

W tej chwili sytuacja na 
tym odcinku nie wygląda do­
brze. Na wielu urzędnikach 
instytucji społecznych ciąży 
balast okresu międzywojenne­
go. Pracowriik ewidencji czy 
innego działu zbyt często za­
miast człowieka, załatwiają­
cego pilną sprawę, widzi tyl­
ko papierki przedłożone przez 
niego. Dlatego też należy jak 
najszybciej aparat urzędniczy 
odbiurokratyzować, stosując 
przy tym metodę krytyki i sa 
mokrytyki. Aby to osiągnąć 
trzeba położyć duży nacisk na 
dwa zagadnienia: szkolenie no 
wych kadr i na stosowanie 
socjalistycznej dyscypliny pra 
cy.

Po referacie wywiązała Się 
dyskusja. Wynika z niej, że 
pracownicy wrocławskiej U- 
bezpieczalni Społecznej zrobi­
li już postęp na odcieku sto­
sowania socjalistycznej dyscy­
pliny pracy i tak: w ostatnim 
kwartale 194S r. zanotowano 
w Ubezpieczalni 456 nieuspra 
wiedliwionych dniówek, zaś 
w pierwszych 2 miesiącach- II 
kwartału 1950 r. liczba opusz 
czonych dni spadła do 86.

W okresie tym skierowano 
do sądu jednego notoryczne­
go bumelanta, 12 innym udzie 
łono nagany. Ale punktualne 
przychodzenie do pracy i nie 
opuszczanie dni bez usprawie 
dliwięnia to jeszcze nie wszyst 
ko. Pracownicy Ubezpieczalni 
Społeczftej i Zakładu Ubezpie 
czeń Społecznych muszą ró­
wnież przystąpić do energicz­
nego zwalcźania bumelanctwa

w czasie godzin urzędowania, 
do zastanowienia się nad 
usprawnieniami w wykonywa 
niu swojej pracy, aby na przy 
kład — kilkugodzinne załat­
wianie formalności, związa­
nych z kilka minut trwają­
cym prześwietlaniem należa­
ło już do przeszłości.

W rezolucji, która została 
przyjęta jednogłośnie, zebrani 
zobowiązali się do dołożenia 
wszelkich starań, mających 
na celu życzliwą i sprawną 
obsługę interesantów, do 
zdwojenia wysiłków na odcin 
ku stosowania socjalistycznej 
dyscypliny pracy oraz szkole­
nia kadr.

W rezolucji zebrani wyrazi­
li również gorący protest prze 
ciwko agresji imperialistów 
amerykańskich na Koreę.

(Wac)

Teatry
MŁODEGO WIDZA, godz, IMI 

„Okno w lesće“. tJ
M uzea
MUZEUM PAŃSTWOWE — Fla* 

Wojewódzki 
MUZEUM HISTORYCZNE !Hf

Repertuar kin
„ŚLĄSK", ul. Gen. SwierozewskM

„WARSZAWA", ul. Frediry U -*  
, .Młodzi marynarze" (nadz.). 
godz. 16,30, 1*8,30 i 20,30. 

„SCALA“, ul. Mikołaja 37 — „Za­
kochani są samd na ówtecae*4 
(franc.), godz. 1)6,00, 18,15 d 20.30, 

„PAWILON" — Park KuMiury -i 
„Maszeńka“ (radiz.), godz. 16,30.
,,POIX>NIa’“, ’ ul. Żeromslkiegio 61 

„Wieś na pograniczu" *cseek.)« 
godz. 16,30, 18,30 i 20,30.

,,PIONIERul. Stalina 71 -»
15,00 i 17,00. — Program Alktu- 
alności codz. godz. 10, 20 l U: 
„PKF nr 29/50“, „Przegląd spor­
towy 3/50“, „Słoneczna polana**. 
„Podmoskiewskie pałace**. 

„TĘCZA1*, ud. Kościuszki 1OT -* 
„ULica Graniczna** (polsfk.), godiz,

„FAMA", ul. Boi. Krzywoustego 
n,r 286 — „Arinka** (radiz.), godz.
czwartki, piątki, aotooty i nde-

„LETNIE**, ul. Olszewskiego 16 
„Cyrk** (radz.), godz. 21.

Nocne dyżury apiek
Pod „Zgodą", Witosa 47 . ,.?J

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO — diziś w szpitalu 
św. Anmy, GWniaraa 22 (telefon

Ministerstwo 
wejrzało  
w  s p r a w y  

z a o p a t r z e n ia

W rocław ia
Z Ministerstwa Handlu 

Wewnętrznego redakcja na 
sza otrzymała pismo tej 
treści:

W związku z notatką pt. 
„Brak warzyw we Wrocła­
wiu" zamieszczoną w „Sio 
wie Polskim" z 12. VI. br. 
Ministerstwo zarządziło do 
chodzenie celem ustalenia 
stanu faktycznego.

Jak wynika z nadesłane­
go przez Centralę Ogrodni 
czą wyjaśnienia, uwagi 
autora były w znacznym 
stopniu uzasadnione. Stan 
ten jednak od 15. VI. br. 
uległ radykalnej zmianie 
1 obecnie zaopatrzenie miej 
scowego rynku jest w zu- 
pełności wystarczające.

JUTRO CIĄGNIENIE 61 L o t e r i i  

K la s o w e j

DNIA 19 LIPCA O GODZ. 
19-TEJ W LOKALU PRZY 
UL. OŁAWSKIEJ 10 ODBĘ­
DZIE SIE ZEBRANIE KO­
RESPONDENTÓW MIEJ­
SKICH „SŁOWA POLSKIE­
GO“. WSZYSCY KORES­
PONDENCI, KTÓRZY WY­
SŁALI PRACE NA KON­
KURS „SŁOWA POLSKIE­
GO", PROSZENI SĄ O 
PRZYBYCIE.

OBWIESZCZENIA
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w< 
Wrocławiu udzieliło ob. Kapie Mikołajowi ze 
zwolAia na zmianę nazwiska na Książewski.

FACHOW CY POSZUKSWAWI
Kierownika Technicznego (znajomość obrób­

ki szkła), 1 Referenta Technicznego (znajomość 
norm, kalkulacji, planowania i sprawozdawczo­
ści), 1 Technika Ceramika (znajomość cerami­
ki półszlachetnej , kafle), 1 Kierownika Sekcji 
Faktur, 1 Kierownika Sekcji Zbytu Ogólno- 
branżowej produkcji, 3 Maszynistki, 1 Techni­
ka budowlanego na Kierownika Sekcji Kontro­
li Inwestycji, 1 Referenta Biura Technicz­
nego, 5 Głównych Księgowych, 6 Kon­
tystów, 2 Magazynierów. 1 Technika metalow­
ca na stanowisko inspektora prod. metalowej 
przyjmie od zaraz Dyrekcja Państwowego Prze­
mysłu Miejscowego we Wrocławiu, pl. Teatral­
ny 2. Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny.

K-2450

Księgowego Kosztów Własnych — Kierownika 
Warsztatu Mechanicznego, techników - mecha­
ników oraz ślusarzy — zatrudni natychmiast 
Fabryka Baterii, ul. Sikorskiego 28. K-2445
Kierownik, rachuby, kancelistka, kucharz, win­
dowy, 2 woźni, 2 sprzątaczki potrzebni od za­
raz. Zgłoszenia: Państwowy Ośrodek Szkolenia 
Handlowego, Pl. Kościuszki 20, V p., pokój 503.

K-2444

DNIA, 14. 7. W sklepie 
MHD ńr 6 w Jelenie! Gó 
rze zgim.«la torba ze świń­
skiej skóry kolom bez. 
cji „Słowa Polskiego" Je­
lenia Góra. K *455
ZGUBIONO leg. ZMP. 
szkolna. zaświadczenie

da Irena, Wołów. 4B18 
WOLNE POSADY

POTRZEBNA samodziel- 
rencje. Oib.nska 6 m- ^

LOKALE
SZUKAM pokoju przy ro 
datoie. kawaler, Kamem- 
Scza'1̂  Wroclaw'pR̂ 17 
MŁODE mstżeństwô po- 
lorskiego.'^Cena ^obojęt­
na. Oferty „Słowo** ..5600̂

ZAMIENIĘ 2 pokoje 
kuchnią, ogródek obok 
dworca Odra ria ^MLub̂
pozâ śródmiŜ iem. Ofer
ty „Słowo Półstałe** „Do­
płacę". 4208

POSZUKIWANIA 
RODZIN

POSZUKUJĘ Katarzyną 
Czamote i Józefę Czar- 
raotę, wysiedlone w 1939 r. 
z Wołoczy. ^Wybranoeĉ Ka
P.G.R.. poczta strû ê 49

RÓŻNE
jPRZYJMUJÊ  ^wpg^ na

BYŁA flirma Samborski. 
Pralnia 1 Farbiarmda, Wro 
cław, KnaziewiCĴ  33;̂ ^
gutta 84 wydaje ndeode-
dnda 22 lipca br.' 420<5

SKRADZIONO odcinek 
zameldowania, legityma- " 
cję przodownika pracy,

ZGINĘŁO zaświadczenie : 
nabycia apteki, leg. Izby 
Aptekarskiej. 2 odcinki

S Wo1r zwrotM(to 3 Re°daSl

ZGUBIONO przepustkę

ZGUBIONO we Wrocła­
wiu dwie a sygnety v̂eg-

Z GUBI O NO. odcinek za-

Jadwigâ  4217
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeerke wojskowa wydaną̂  prẑ RKÛ L̂eg

stó JózeTZMaria. ^r^Jc? 
srek, Władysława î Ad-am

UNIEWAŻNIAM legaty ma 

Kubeczka Jadwiga. 4212 
ZGUBIONO odednek̂  za-

ZGUBIONO legitymacje

UNIEWAŻNIA Slie zgu­
bioną ksdażeczke wojsko­wą nr 0620744 RKU Kłodz 
kô  na nazwisko Koł^a

ZGUBIONO Indekŝ VySH

— Panna Łęcka jest bardzo dystyngowaną osobą — rzekł 
Wokulski patrząc przed siebie.

— Dystyngowana?... — powtórzył Ochocki. — Powiedz 
pan: bogini!... Kiedy rozmawiam z nią, zdaje mi się, że po­
trafiłaby mi zapełnić całe życie. Przy niej jednej czuję spokój 
i zapominam o trapiącej mnie tęsknocie. Ale cóż!... Ja nie 
umiałbym siedzieć z nią cały dzień w salonie, ani ona ze mną 
w laboratorium—

Wokulski stanął na ulicy.
— Pan zajmuje się fizyką czy chemią?... — spytał zdzi­

wiony.
— Ach, czym ja się nie zajmuję!... — odparł Ochocki. — 

Fizyką, chemią i technologią... Przecież skończyłem wydział 
przyrodniczy w uniwersytecie i mechaniczny w politechnice... 
Zajmuję się wszystkim; czytam i pracuję od rana do nocy, 
ale — nie robię nic. Udało mi się trochę ulepszyć mikroskop, 
zbudować jakiś nowy stos elektryczny, jakąś tam lampę—

Wokulski zdumiewał się coraz więcej.
\ — Więc to pan jest tym Ochockim, wynalazcą?... _

— Ja — odparł młody człowiek. — No, ale i cóż to zna­
czy?... Razem nic. Kiedy pomyślę, że w dwudziestym ósmym 
roku tylko tyle zrobiłem, ogarnia mnie desperacja. Mam ochotę 
albo porozbijać swoje laboratorium i utonąć w życiu salono­
wym, do którego mnie ciągni®, albo — trzasnąć sobie w łeb—
Ogniwo Ochockiego, albo — lampa elektryczna Ochockiego... 
jakież to głupie!... Rwać się gdzieś od dzieciństwa i utknąć 
na lampie, to okropne... Dobiegać środka życia i nie znaleźć 
nawet śladu drogi, po której by się iść chciało — cóż to za 
rozpacz!—

Młody człowiek umilkł, a że byli w Ogrodzie Botanicznym, 
■więc zdjął kapelusz. Wokulski przypatrywał- mu się z uwagą 

nowe odkrycie, Młody człowiek, aczkolwiek wyglądał

elegancko, nie był wcale elegantem; nawet nie zdawał się 
troszczyć o swoją powierzchowność. Miał rozrzucone włosy, 
nieco zsunięty krawat, u kamizelki guzik nie zapięty Można 
było domyślać się, że ktoś bardzo starannie czuwa nad jego 
bielizną i garderobą, z którą jednak on sam postępuje niedbale, 
i właśnie to niedbalstwo przejawiające się w dziwnie szla­
chetnych formach nadawało mu oryginalny wdzięk. Każdy jego 
ruch był mimowolny, rozrzucony, lecz piękny. Równie pięknym 
był sposób patrzenia, słuchania ,a raczej niesłuchania, nawet — 
gubienia kapelusza. _

Weszli na wzgórze, skąd widać studnię zwaną Okrągla­
kiem. Ze wszystkich stron otaczali ich spacerujący, ale Ochocki 
nie krępował się ich obecnością i wskazawszy kapeluszem''jedną 
z ławek, mówił:

— Dużo czytałem, że szczęśliwy jest człowiek, który ma 
wielkie aspiracje. To kłamstwo. Ja przecież mam niepowszed­
nie pragnienia, które jednak robią mnie śmiesznym i zrażają 
do mnie najbliższych. Spojrzyj pan na tę ławkę... Tu, w po­
czątkach czerwca, około dziesiątej wieczorem, siedzieliśmy z ku­
zynką i z panną Florentyną. Świecił jakiś księżyc i nawet 
jeszcze śpiewały słowiki. Byłem rozmarzony. Nagle kuzynka 
odzywa się: „Znasz, kuzynie, astronomię?" Trochę. „'Więc po­
wiedz mi, jaka to gwiazda?" Nie wiem.— odpowiedziałem _— 
ale to jest pewne, że nigdy nie dostaniemy się na nią. Człowiek 
jest przykuty do ziemi jak ostryga do skały... W tej chwili — 
ciągnął dalej Ochocki — wzbudziła się we mnie moja idea czy 
mój obłęd— Zapomniałem o pięknej kuzynce, a zacząłem myśleć 
o machinach latających. A ponieważ myśląc muszę chodzić, 
więc wstałem z ławki i bez pożegnania opuściłem kuzynkę! -  
Na drugi dzień panna Flora nazwała mnie impertynentem, pan 
Łęcki oryginąłem, a kuzynka przez tydzień nie chciała ze mną 
rozmawiać... I żebym jeszcze co wymyślił; ale nic, literalnie nic, 
choć byłbym przysiągł, że nim z tego pagórka zejdę do studni 
urodzi mi się w głowie przynajmniej ogólny szkic machiny 
latającej... Prawda, jakie to głupie?...

„Więc oni tu przepędzają wieczory przy księżycu i śpiewie 
słowika?— — pomyślał Wokulski i poczuł straszny ból w sercu. 
Panna Izabela już kocha się w Ochockim, a jeżeli się nie kocha, 
to tylko z winy jego dziwactw™ No i ma słuszność... Piękny 
człowiek i niezwykły—"

 Naturalnie — prawił dalej Ochocki — ani słówka nie
wspomniałem o tym mojej ciotce, która, ile razy bodaj wpina

mi jakąś szpilkę w odzienie, ma zwyczaj powtarzać: „Kochany 
Julku, staraj się podobać Izabeli, bo to żona akurat dla ciebie-. 
Mądra i piękna; ona jedną wyleczyłaby cię z twoich przywi­
dzeń..." A ja myślę: co to za żona dla mnie?... Gdyby chociaż 
mogła być moim pomocnikiem, jeszcze pół biedy... Ale gdziezby 
ona dla laboratorium mogła opuścić salon!— Ma rację, to jej 
właściwe otoczenie; ptak potrzebuje powietrza, ryba wody... 
Ach, jaki piękny wieczór!— dodał po chwili. — Jestem dziś pod­
niecony, jak rzadko. Ale... co panu jest, panie Wokulski?—

— Trochę zmęczyłem się — odparł głucho Wokulski. —* 
Może byśmy siedli, choćby o tu—

Usiedli na stoku wzgórza, na granicy Łazienek. Ochockt 
oparł brodę na kolanach i wpadł w zadumę, Wokulski przy­
patrywał mu się z uczuciem, w którym podziw mieszał się z nie­
nawiścią.

„Głupi czy przebiegły?— Po co on mi to wszystko opo­
wiada?" — myślał Wokulski. . . .

Musiał jednak przyznać, że gadulstwo Ochockiego miało te 
same cechy szczerości i rozrzucenia, jak jego ruchy i cała 
wreszcie osoba. Spotkali się pierwszy raz i już Ochocki tak 
z nim rozmawiał, jak gdyby znali się od dzieci.

„Skończę z nim“ — rzekł do siebie Wokulski i głęboko 
odetchnąwszy spytał głośno:

— Zatetn żeni się pan, panie Ochocki?—
— Chybabym zwariował — mruknął młody człowiek wzru­

szając ramionami.
— Jak to?— Przecież kuzynka pańska podoba się panu?
— I nawet bardzo, ale to jeszcze nie wszystko. Ożeniłbym 

się z nią, gdybym miał pewność, że już nic w nauce nie zrobię*.
W sercu Wokulskiego, obok nienawiści i podziwu, błysnęła 

radość. W tej chwili Ochocki przetarł czoło jak zbudzony ze snu 
i patrząc na Wokulskiego nagle rzt;kł:

  Ale, ale... Nawet zapomniałem, że mam ważny interes
do pana—

„Czego on chce?" — pomyślał Wokulski podziwiając w du­
szy mądre spojrzenie swego rywala i nagłą zmianę tonu. Zda* 
wało się, że przez jego usta przemówił inny człowiek.

— Chcę zadać panu pytanie... nie... dwa pytania, bardzo 
, poufne, a może nawet drażliwe — mówił Ochocki. — Czy ni*
obrazi się pan?™ 'a. . . /

x  (Dalszy ciąg nastąpi);
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OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOWE
LIMUZYNKĘ „Ford-Tau- 
nus“ sprzedam ewen.tu-
^Sacłftyi60A °l?od!Z.̂  

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymacje Związku 
Zawodowego nr 58046 na
lina. Legnica! K 2447

UNIEWAŻNIAM zagub i© 
ną legitymacje nauczy­cielską nr 35 Inspektora­
tu Szkolnego w Wołowie 
legitymacje Z NP. leg i ty
meldowania ora-z dowód 
osobisty. wydany przez 
Zarząd Gmdnmy Ścinawa. 
Ruszlewicz Henryk, Za-

Z GUBI ONO indeks WSH 
Tabdńska Danuta. Proszę 
zwrócić Trzebnicka 48/2.

Str.
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